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Z w ielkiej p le jady  w ie sz c z ó w , k tórzy  

p rzyśw iecali na niebie polskiej poezji św ia ­
tłem nieznanej dotąd  w ielkości, pozostał 
nam je d en  ju ż  tylko Bohdan Zaleski, dzisiaj 
sędziw y, ośm dziesięciolelni starzec .

M ickiewicz nazw ał go « słotbikierh ukraiń­
skim, najw iększym  z liryków  słow iańskich. »

A gaton G iller, w  biografii św ieżo w y d a­
nej (1), ch a rak te ry zu jąc  zasług i narodow e 
poezji polskiej a w  niej stanow isko  B ohdana 
Z aleskiego, w yraził się  o niein w  n as tęp u ­
ją cy  sposób . « G dyby, pisze on, nie w ycho­
w anie pod słom ianą strzechą, Zaleski nie 
by łby  w zbogacił lite ra tu ry  polskiej żyw iołem  
ludow ym  U krainy. Tem u to w ięc w ycho­
w an iu  jeg o  zaw dzięczam y, iż do ogólnej 
sk arb n icy  ludów , zam ieszkujących ziem ie 
R zeczypospolitej P o lsk ie j, w szedł także n a j­
w yższy w yrób  ducha ru sk iego  ludu  U krainy , 
je g o  p ieśni i je g o  durny. Skarbnicą to je s t  
poezja polska. G ra ją  w  niej w szystk ie m ie j­
scow e tych  ziem  tony i z lew ają  się w  jed en  
w zniosły , w span ia ły  a harm onijny  akord  
polski. P oezja polska je s t  w ięc un ią tonów , 
je s t  jednym  w spólnym  estetycznym  w y ro ­
bem  P o laków , L itw in ó w  i R usinów . Bez 
ow ej szkoły  ukraińsk ich  poetów , w  której 
Zaleski za jm uje jed n o  z naczelnych m iejsc, 
poezja polska nie byłaby tein, c z e m je s t i co

(1) Zobacz-biografia Bohdana Zaleskiego, przez Ana­
tolia Gillera w drugim zeszycie « W iern a  P am ią tko­
wego  », pisma wydawanego nakładem Muzeum Naro­
dowego w Rapperswylu.

stanow i je j n ieśm iertelną chw ałę , dopełn ie­
niem  w  sferze p iękna Unii trzech  narodów . 
Jak  U nia L ubelska p o łą a ^  la -  j e  w ęzłem  
państw ow ym , tak poezja po lska łączy je  
dachow ym  w ęzłem  p iękna. Tego połączenia 
dokonali poeci polscy, sam i nie w iedząc o 
tern, i w tern je s t  ich w ielka h isto ryczna za­
sługa . »

Z asługa ta  tłum aczy nam  w dzięczność i 
m iłość narodu  naszego dla w ielkich gen ju - 
szów , k tórzy w  w yrohach  najw yższego  a r ­
tyzm u p rzep row adzając  unię duchow ą ro z­
szarpanej O jczyzny, położyli fundam enta na­
rodow ego odrodzenia. O bchody corocznie 
urządzane ku  czci A dam a M ickiewicza, Sło­
w ackiego i K rasiń sk iego ; w ielki jub ileusz  
S ew eryna G oszczyńskiego obchodzony w e 
L w ow ie w r. 1875, św iadczą, że Polacy 
potrafią być w dzięcznym i, że w ielk ie  m yśli 
poetów  genialnych w cie la ją  się  w  życie na­
rodow e. Bła czegóż o jednym , jedynym  ja k i 
pozostał z w ielkiej p le jady , dla czegóż o 
Dohdanie Zaleskim  tak głucho ? Czyż dla 
uczczenia zasług  p ierw szorzędnego  poety i 
w ielk iego p a trjo ty  przeszkodą je s t  życie 
je g o ?  Gzyż tylko na g robie um iem y w ieńce 
sk ładać, dla żyjących zaś nie m am y słow a 
m iłości ?

N iedaw no, l i  L utego 1882, była 80-letnia 
rocznica urodzin  B ohdana. N ik t o niej nie 
w iedział. Tylko nieliczna g a rs tk a  tu laczów  
otoczyła sędziw ego w ieszcza i odbyło się 
ciche nabożeństw o w  kościele W n ieb o w zię ­
cia w  P aryżu  na jego in tencję, w  k ra ju  n ikt 

.sobie nie p rzypom niał w ygnanego , na tułac- 
tw ie ży jącego lirnika.

M ilczenie to przem ów iło  do szlachetnego

serca  poetki i g łosem  je j natchnionym  pod- t 
n iesiony K rzyk  boleści (1) odbił się z nad 
S ekw any echem  w.yrzutu nad  W artą , W is łą , ^  
N iem nem , D niestrem  i D nieprem .

P okazało  Się, że m ilczenie to nie było za ­
pom nieniem . P otrzeba było tylko in ic ja tyw y, 
potrzeba było, aby k toś zaw ołał dla pobu­
dzenia ogółu  zaję tego  troskam i bieżącej 
chw ili. m

Na pryw atną  odezw ę w kilku listach  pani ■  
Sew eryny D uchińskiej przesłanych do k ra ju  ■  
z oznajm ieniem , iż tułacze w Paryżu  za1 nic- |  
rza ją  w dzień im ienin Józefa Bohdana Z H  
leskiego złożyć m u hołd czci i m iłości, p t ■  
spieszył, rzec m ożna, kraj cały z przyłącze f l  
niem  się  do tego aktu . Gdyby w cześniej b H
o nim  rozesłana w iadom ość, byłyby licz ■
depu tac je  z k ra ju  przybyły  dla uściśnięcia I  
dłoni sędziw ego pa tryarchy  poetów  naszych ł  
Dwa tygodnie atoli w ystarczy ły , ażeby ■  
w k ra ju , w  w ielu  m iastach pourządzać ob- V  
chody na cześć Z aleskiego i pokryć ad re ss"  I  
do niego tysiącam i podpisów . W e  Lw ow i ■  
w K rakow ie, w  Poznaniu , w szędzie, gd: ■
tylko rządy obce nie stanęły  na przeszkodzie, ■  
odbyły się w spom niane obchody. Czytano ■  
na nich rozpraw y o dziełach i życiu Z aleś- I  
kiego, deklam ow ano i śp iew an o jeg o  pieśni,- 
m uzyka w ykonyw ała u tw o ry  narodow ych 
kom pozytorów  a w szędzie w yrażano  u w ie l­
bienie, m iłość i życzenie, aby B óg dozw olił 
au torow i « Ducha od stepu  » u jrzeć  Polskę 
całą od O dry do D niepru i od m orza do m orza 
w olną, niepodległą i szczęśliw e w niej ludy 
b ra te rs tw a  w ęzłam i połączone.

(II Mamy tu na myśli piękny wiersz p. t. « K rzyk  
boleści» 7. podpisem Gryń drukowany w naszej dru­
karni w Paryżu.
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P ism o  nasze je s t  za szczupłe, ażebyśm y 
chociaż sk rócony  podać opis tych w szystk ich  
obchodów . W sp o m n ieć  je d n ak  m usim y, iż 
n iek tó re szkoły, zw łaszcza m łodzież w  kilku 
g im nazjach  galicy jsk ich  urządziła oddzielne 
szkolne uroczystości na cześć sędziw ego 
poety . Z w ielu  publicznych obchodów  ob ró ­
cono dochód na cele dobroczynne, pom iędzy 
nim i i na pow iększenie fu n d u szó w « Macierzy 
p o lsk ie j. » Ma w ięc Bohdan tę  pociechę, że 
z je g o  im ienin odnieśli pożytek biedni i b ie ­
dnych ośw iata.

W iele  in sty tucji w ysła ło  do poety  ad re sa . 
Pom iędzy niem i są a d re ssa o d K o ła  polskiego 
na se jm ie w  B erlinie, od posłów  polskich 
w  R adzie państw a w  W ied n iu , od Zarządu 
Muzeum N arodow ego w  R appersw y lu , od 
Sem inarjum  żeńskiego w e L w ow ie, od S e- 

sm inarjum  m ęzkiego w e L w ow ie, od R ady 
m ie jsk iej w e L w ow ie, od K apitu ły  arc lii-  
dyecezji lw ow skiej z b łogosław ieństw em  
dla au to ra  « P rzenajśw iętszej rodziny  », od 
w ielu  szkół, rad  m iejsk ich  i pow iatow ych , 
to w arzy stw  naukow ych i literackich  z ró ­
żnych punk tów  k ra ju  i od m nóztw a osób 
p ryw atnych  ze w szystk ich  trzech zaborów  
ja k o  też od tułaczy z F ran c ji, z W ło ch , 
z S zw ajcarji.

W ie lu  poetów  ogłosiło  w iersze na cześć 
B ohdana, pom iędzy którem i szczególniej 
p iękne są u tw o ru  D eotym y i P la to n a  K ostec­
kiego. P ra w ie  w szystk ie  dzienniki zam ie­
ściły  a rtyku ły  o B ohdanie Zaleskim , jeg o  
zasługach  obyw atelsk ich  i literack ich  i słow a 
nadziei, że naród, k tó ry  w y d aje  takich  ja k  
Bohdan synów , m usi odzyskać sw o ją  sam o­
dzielność.

Obchód im ienin au to ra  « Wieszczego Ora- 
torjum  » zam ienił się  w ięc na w ielką  n a ro ­
dow ą uroczystość , na w span iałą  m anifestacją 
po lsk iej żyw otności, a był dniem  w ese la  i 
m iłości, dniem  hołdu i uw ieńczenia . Tylko 
p raw dziw a, rzeczyw ista  z a s łu g a ; tylko p ra ­
w dziw a i rzeczyw ista  c n o ta ; tylko p raw dziw a 
i rzeczyw ista  w ielkość takiego ho łdu  docze­
kać się  m oże.

D zieje lite ra tu ry  narodow ej zapiszą im ie­
niny B ohdana Zaleskiego w  1882 roku  jak o  
fakt podw ójnego  św iadectw a : dla poety  i 
narodu . Ś w iadczą one bow iem , że m yśli 
poety  głęboko w niknęły  w  naród  i że naród 
nasz każdą m yśl natchnioną przez m iłość 
B oga i O jczyzny ceni jak o  dobrodzie jstw o, 
za k tó re  płaci sw ojern ukochaniem .

T eraz p rzystępu jem y  do opisu uroczystości 
w  sam em  Villpreux, m ie jscu  zam ieszkania 
B ohdana Zaleskiego.

Dnia 19 Marca w y jechała  depu tac ja  P o la­
ków  z P aryża (1) pod przew odnictw em  czci­
godnej pani Sew eryny D uchińskiej, która 
w raz z Narcyza. Zm ichow ską i  Jadwigą Łusz 
czewską (Deotymą) za ję ła  p ierw szorzędne 
m iejsce pom iędzy poetkam i polskim i. N ie­
w ieścia ta tró jca  poetyczna błyszczy obok 
w ielk ie j p le jady  naszych w ieszczów  św ia -

(1) R edakcja K u rjera  P a ry zh iey o  była  w deputacji 
reprezentow ana przez A . Reiffa.

tłem  oryginalnem , k tó rego  piękność nie g a ­
śnie naw et przy  gen jalnych  prom ieniach 
ow ej p lejady. N arcyza Ż m ichow ska zm arła 
przed  dw om a laty w  W a rsza w ie  ; Deotym a 
w  tej chw ili p rzy jm ow ana je s t  z en tuzjaz­
mem przez m ieszkańców  Lw ow a, to w arzy ­
szka zaś naszego tu łactw a, pani D uchińska, 
w śród  c iąg łe j, n iezm ordow anej pracy na- 
ukow o-literack ie j, ja k  w  w ielu  sp raw ach  
dobrego natchnienia, p rzew odniczyła nam  i 
w  tej sp raw ie  ho łdu złożonego lirn ikow i, co 
przez d ług ie lata tu łac tw a pieśniam i sw em i 
prow adził naród do ideałów  piękna i sw o ­
body.

Pod je j ad resem  nadesłane zostały z P o l­
ski i ze w szystk ich  k ra jów  E u ro p y  ad ressa , 
poezje, listy , te legram y. Złożono j e  w  ładnej 
szkatu le, k tó rą  zna jdu jący  się  w  deputacji 
w nuk M ickiewicza podał przy jacie low i sw e ­
go dziadka. Pani Duchińska odczytała w iersz  
sw ój następny , odpow iadający podziałow i 
ad rsssó w  pod ług  okolic k ra ju  zkąd p rzy ­
szły :

P I E Ś Ń  D O Ż Y N K O W A

Plon, n ies’em y, plon 
Z w szystk ich  Polski stron  ! 

Młodzi, s tarzy  i dziew oje 
W chodzim , P anie , w  progi Tw oje, 

P lac im  św ię ty  dług 
Ja k  przykazał B ó g !

N iesiem  plony naszej pracy. 
GhoAmSh ziarno skubią ptacy, 
Acz pod ręką co nas gn io tła  
W y b u ja ła  szczodrze m iotła, 
P strzy  się kąkól i b ław atek ,
Lecz i k łosów  je s t dosta tek  !
Boć to żyzna polska gleba,
Nie u łakn ie  ludek chleba !
A z posiew u T w ego, P anie , 
R osną kłosy, dzięki za nie !

E j, na d ług i czas,
Będą karm ić n a s !

N iesiem  w ieniec w  Im ię Boże ! 
Każdy zaplótł, co kto m o ż e ;
Od P ow iśla  i od Bzury,
W p lo tły  żyta g a rść  M azury.
Choć się  rodzą, pono, ślepi, 
Choć ich czasem  złe się  czepi, 
Toż im , P an ie , do roboty ,
Nie b rak  serca  ni ochoty !

P lon, niesiem y, plon,
Z M azowieckich s t r o n !

Czem że kopce nam  gran iczne, 
W ielkopo lsk ie  p lony śliczne 
N iesiem , P an ie , z po za W a rty , 
Acz na tro je  k ra j rozdarty ,
W  tej w iekow ej zaw ierusze, 
Jednym  żarem  tle ją  dusze,
A bogato  w  ziemi P iasta ,
P osiew  Boży się ro zrasta .
Ja k  kołodziej on, przed w ieki, 
L ud p ilnu je  sw ej pasieki,
I słoneczka prom ień złoty, 
Zadom ow e w d arł się płoty.

P lon, n iesiem y, plon,
Z W ielkopo lsk ich  s t r o n !

Oto gryki w iązka św ieża,
Od P roszow a, od S zkalm ierza ! 
Alboż oni, ja cy  tacy,
B racia nasi K rakow iacy?

Choć tam  k tó ry  i  zadrzem ie,
Kocha przecie sw o ją  ziem ię ;
Czasem  kw ili, jakby  sow a,
K iedy zam ieć dm ie zim ow a.
Lecz zachow ał w iarę  w  duszy,
0  krzyż pański, zle się sk ruszy  !

P lon, n iesiem y plon,
Od K rakow skich stron  !

A to k łosów  g ars tk a  now a,
Od P rzem yśla, ode L w ow a,
Szum no, gw arno , lud  ochoczy !
Tym  nie upadł sen na oczy!
D zwonią sierpy , kosy sieką,
P ieśń  żn iw iarzy  m knie daleko 

■ Aż dobieży do sw ej m ety,
1 potrąci w  T atrów  grzbiety .

P lon, niesiem y, plon,
. Od H alickich stron !

Cud pszem czka, ej, b ieluchna,
Ja k  na gody s tro jn a  druchna , 
S andom ierka to p ra w d z iw a !
Lud się krząta koło żniw a,
Potem  zlew a rolę czarną;
Co m u złote rodzi z ia rn o !

P lon , niesiem y, plon,
Z S andom iersk ich  s t r o n !

P ełn e  kłosy tam , od N iem na,
Je s t w nicn ja k aś  m oc ta jem na ! 
Chleb pożyw ny z nich i zdrow y,
To siew  ręk i adainow ej.
Miedz tam strzeże d ru h  olbrzym a (I), 
Dzielnie lirę w  ręku  trzym a,
A gdy  w  stru n y  je j zadzw oni,
K w iat z nich pada cudnej w oni!

Plon, niesiem y, plon,
Z nad niem eńskich  stron  !

Tu pszenicy  w iązka duża,
Z ziem i D rew lau, z po Zabuża.
Tam  garść  cenna, acz m aleńka !
To K rzyw icka nasza p ieńka (2j 
Co nad białą rosła  Dźwiną 
O tulona w e m głę siną.

P lon, niesiem y, plon,
Z Zabużańskich s t r o n !

Znasz li, P an ie , te burzany,
Z nad T w ej Rosi ukochanej ?
Duch od S te p u  z niem i w ieje,
B udzi w iarę , tchn ie nadzieję.
P rzypom ina czasy lepsze......
G dy p ląsały  tam , p rzy  D nieprze, 
Ś liczne córy  U kra iny  :
T w e R usałk i w k rą g  Zoryny ;
A tu  n iesie ludek Boży,
K łos bezcenny z po nad Soży !
K łos ten złoty niech ci pow ie
0  czem  g w arzą  tain w odzow ie,
Co w K urhanach śpią przez w ieki, 
Duch R adym a z duchem  S z c z e k i! (3) 
P ozd row ien ie  ślą Ci oba,
Oni m ów ią : « P rzyszła  doba !
« Dzionek św ita , chw ila blizko,
« N asze g łu ch e  cm entarzysko ,
« W n e t się  żyznym  łanem  s ta n ie ! 
t  A Ty, w ieszczy nasz Bohdanie,
N a podzw onne po niewoli 
W ytniesz w Niebo lot Sokoli, (4)

1 w yśpiew asz p ieśń w spaniałą 
Co tchnie życie w P o lskę całą,
Jak  m ajow y deszcz !

Niech nam  żyje W ieszcz !
P lon, niesiem y, plon,
Z nad D nieprzańsk ich  s t r o n !

(1) A. E. Odyniec.
(21 Zastosow anie do w ierszy w  języku  b iałoru skim  

w którym  nadesłano piękny w iersz dla Bohdana
(3) R adym  i Szczeka, w odzow ie Polan , którzy w ed łn*

tradycji przyw iedli dru żyn ę z Kujaw nad Dniepr i tani 
za ło ży li osady. B ohdan op iew ał ich  w jednej /.dum ek

(4) D w a w i.r sze  z poem atu B o h d a n a : D ubli od. S tepu



K U R J E R  P A R Y Z K I 3

Następnie pan Juljusz Czudowski, inżynier
zamożny właściciel majątku położonego 

w W ęgrzech, zaimprowizował wiersz, który 
tu powtarzamy:

Do Najczcigodniejszego Poety Naszego 
BOHDANA ZALESKIEGO w dniu JEGO 
Imienin, 19 Marca 1882 roku.

Ideą cnoty współbraciś wcielony,
Życiem oliarnem przez naród uczczony

I w jego sercu na zawsze zostałeś,
Miłością kraju, którą tak w nas wlałeś

Genjuszem, prac^, niezłomny w trudzie. 
Całą Ojczyzną Żyjesz w  Polski ludzie !

O! racz jej zsyłać Władzco Niebieski 
Syny, jak cny nasz Bohdan Zaleski.

Składa w  należnym hołdzie 
J u l j u s z  C z u d o w s k i .

Dowódzca Jazdy Litewskiej 1863 roku.

Pan W acław Gasztowtt odczytał wiersz 
bardzo piękny w czeskim języku, napisany i 
przez jednego z najzdolniejszych czeskich j  
poetów, z Ph’agi nadesłany. Czesi więc 
wzięli udział w uczczeniu naszego poety, 
co tutaj notujemy z wielkiem zadowolnie- 
niem. Rusini licznemi podpisami na adres- 
sach okazali także że im jest drogą pieśń i 
pamięć śpiewaka Ukrainy.

Bohdan Zaleski z siwą po pas brodą stał 
głęboko wzruszony. W szyscy obecni po od­
czytaniu wierszy, składali mu życzenia i 
cześć. Starzec rozpłakał się przyjmując 
z zwykłą skromnością te dowody miłości i 
uwielbienia. Łzy nie pozwoliły mu przemó­
wić, więc wzrokiem i uściskiem rąk dzięko­
wał za sprawioną mu radość. Szanowna jego  
postać, pełna powagi i tej pokory, która jest 
najwyższą godnością, przypominała owych 
starców Ukrainy, co z teorbanem chodząc po 
siołach, przy cerkwiach wznosili głos na 
chwałę Boga, a w chatach śpiewali dumy o 
o starej sławie.

Bojanowy następca miał na czole wyrytą 
tęsknotę do owych siół, do zielonej Ukrainy 
którą chciałby widzieć i w niebie i wzrokiem 
błogosławił narodowi co go odszukał 
w schronisku tułacza, aby mu wyrazić swe 
uczucia miłosne.

Scena ta hołdu odbyła się bez wystawy, 
bez dekoracji, cicho, skromnie, a jednakże 
był to hołd wielomilionowego narodu; ów  
żaś starzec bez słów mówiący łzami i wzro­
kiem, to mistrz najbardziej melodyjnego ję ­
zyka, który w  chwilach najwyższego na­
tchnienia wieszczył Polsce wielką, wolną, 
niepodległą a szczęśliwą przyszłość. Że 
Wieszczka jego stanie Się faktem, mówiły 
nam o tern jego łzy radośnego rozczulenia i 
nasze uczucia podniesione ich widokiem.

Uroczystość ta nasza tak niepodobna do 
uroczystości jaka niedawno miała miejsce 
w Paryżu z powodu arodzin Wiktora Hugo, 
zakończyła się przejrzeniem adressów na 
których przysłano 8,600 podpisów, poezji i 
pism różnych. Wymieniamy niektóre.

ADRESSA ZE LW OW A.
1. Stara wiara z 1830 roku.
2. Zgromadzenie zakonu kaznodziejskiego.
3. Szkoła Panien Benedyktynek.
4. Zakład naukowy Panien Sakramentek.
5. Duchowieństwo obrzędu łacińskiego.
6. Kapituła obrzędu Ormjańskiego.
7. Seminarjum nauczycielskie żeńskie.
8. Nauczycielki i uczennice zakładu Panny

Niedziałko wskiej.
9. Uczennice Szkoły Wydziałowej Żeńskiej.
10. Dyrekcja Towarz. Oświaty Ludowej.
11. Nauczycielki Szkół Ludowych.
12. Nauczyciele i nauczycielki Szkół Ludo­

wych.
13. Zakład wyższy wychowawczy paniz W a­

silewskich Boberskiej.
14. Zakład naukowy żeński panny Jaro-

szównej.
15. Grono profesorów leśnictwa.
16. Szkoła politechniczna.
17. Zakład narodowy imienia Ossolińskich.
18. Profesorowie Uniwersytetu, politech­

niki etc.
19. Muzeum imienia Dzieduszyckich.
20. Lekarze i urzędnicy szpitala powszech­

nego.
21. Stowarzyszenie młodzieży handlowej.
22. Członkowie Towarzystwa rękodzielni­

czego Gwiazda.
23. Redakcje pism.
24. Towarzystwo kredytowe ziemskie.
25. Księgarze Lwowscy.
26. Instytucje finansowe.
27. Urzędnicy kolei żelaznych.
28. Koło literackie.
29. Rada miasta.
30 . Urzędnicy magistratu.
31. Urzędnicy Wydziału Knajowego.

Z KRAKOWA.
Podpisy rozmaitych zakładów naukowych. 

Telegram. Uczniów Szkoły Technicznej.

Z POZNANIA.
1. Towarzystwo Przyjaciół Nauk.
2. Redakcja Dziennika Poznańskiego.
3. Towarzystwo śpiewu Kościelnego Św.

Cecylji.
4. Adres Przemysłowców w Śremie.
5. Adres włościan z pod Śremu.
6 .  ....................................................................................................
7. Przełożone pensji p. Dangsz i p. Teofila 

Radońska.
8. Adres z ziemi Michałowskiej.

ZE SZWAJCARJI.
Adres z Rapperswylu od Muzeum pol­

skiego i z Genewy.
Z BERLINA.

1. Adres akademików.
2. Zarząd Tow. Przemysłowców Polskich.
3. Zarząd Tow. Polsko-Katolickiego.

W  PARYŻU.
1. Nauczyciele i uczniowie szk. Batignolłes.
2. Towarzystwo byłych uczniów szkoły

Batignolłes.
3. Malarze polscy.
4. W iersz od Redakcji i od Czytelników 

Kurjera Paryzkiego z przeszło 200 podpi­
sami.

5. W iersz od Tow. Pracujących Polaków  
w Paryżu.
Adresa z Rzymu, Neapolu, Florencji, Mo­

nachium, Londynu, Edymburga, wyspy  
Jersey.

Adres Czechów z Pragi.
W iersze w  języku Małoruskim i Biało­

ruskimi

Parę tysięcy podpisów z W arszawy. 
Adres z Petersburga.

A D R E S KOŁA POLSKIEGO
NA SEJM IE PRUSKIM

« Czci i uwielbienia godny Panie!
Z uroczemi, pełnemi wdzięku, prostoty a 

głębokiego uczucia pieśniami Twojemi, któ­
rych, dziećmi będąc, uczyliśmy się na pa­
mięć, nauczyliśmy się zarazem, my synowie 
Wielkopolskiej i Pruskiej ziemi, kochać i 
czcić imię i osobę t Słowika Ukraińskiego®.

Dzisiaj, gdy dojrzeliśmy na mężów, a nie­
jednemu z pomiędzy nas już się ku starości 
zbiera, pieśni Twoje, W ieszczu nasz, zśw ie-  
tnej Plejady wielkich poetów naszych je ­
dyny, którego Bóg zachował przy życiu, roz­
grzewają nam serce i krzepią duszę.

W  dniu, w którym z łaski Boga zamykasz 
ósmy krzyżyk zacnego, czystego, Ojczyźnie 
i sztuce poświęconego żywota, jakżebyśmy 
nie stanęli do chóru wielbicieli Twoich, aby 
z całym narodem Polskim przynieść Ci słowa 
tej miłości serdecznej, tej czci głębokiej, 
jaką każdy kto z przeczystego zdroju cudow­
nych pieśni T woich czerpać miał sposobność, 
przepełnionym być musi. Żołnierze słowa i 
trybuny parlamentarnej, bojownicy na kre- 
sach zachodnich ziemi naszej , broniący 
z rozpaczli wem wysileniem niepoży tych praw 
narodu naszego przed exterminacyjną na­
paścią nowożytnego krzyżactwa, jakżebyśmy 
w dniu takim mieli zapomnieć o żołnierzu 
z drugich kresów Ojczyzny naszej, o wiesz­
czu i wygnańcu który lał krew za jej nie­
podległość, z męztwem i uległością znosi 
długie i cierpkie wygnanie, a nie upadąjąc 
na duchu, pieśniami swemi umie podnieść i 
ukrzepić serca wszystkich dzieci matki na­
szej Polski.

W ieszczu nasz ukochany ! przyjmij przy- 
chylnem sercem tych słów kilka na znak 
głębokiego, prawdziwie serdecznego uczu­
cia. Oby Cię Bóg długo jeszcze przy życiu 
i czerstwych zachował siłach, oby Gi do­
zwolił wrócić na łono tej Matki Ojczyzny, 
której tak wiernie i tak szczerze służyłeś 
w  ciągu długiego życia Twojego.

Cześć Gi i sława po wszystkie czasy !
Berlin dnia 19 Marca 1882 roku.

Posłowie Koła Polskiego na Sejmie Prus­
kim : Dr Szuman. — Ks. Z. Jażdżewski. —  
W ładysław Ossowski. — Józef Grabski.— 
Seweryn Radoński. — Hipolit Turno. — 
Antoni Swinarski. — Pilaski. — Kantak 
Kazimierz. — Ks. Dr Stablewski, Szam- 
belan Jego Świętobliwości. — Teofil Mag- 
dziński. — W ładysław W ierzbiński.—Leon 
Rybiński. — Stanisław Różański. — Stani­
sław Chłapowski. — Thokarski. *

Kończąc nasz opis, nadmieniamy, iż po­
dzielamy zdanie tych, którzy uważają za 
potrzebne wydanie Księgi Pamiątkowej Imie­
nin Bohdana Zaleskiego. Adressa i poezje 
nadesłane mają wartość nie jednodniową, 
są one bowiem wyrazem uczuć rzeczywi­
stych. Opis zaś uroczystości nie tylko w Vil- 
preux, lecz w e Lwowie, w Krakowie i 
w wielu innych miejscach urządzonych, 
utworzyć może całość przedstawiającą w da­
nej chwili usposobienie naszego narodu, 
jego nadzieje i poglądy na przeszłość i przy­
szłość.

Oświadczamy, że chętnie podejmujemy 
się wydawnictwa Księgi Pamiątkowej, jeżeli
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kilkudziesięciu przynajmniej p renum era to ­
ró w  przyjdzie nam z pomocą, nadsyłając 
naprzód cenę oznaczoną. P re n u m era tę  od 
dzisiaj o tw ieram y.

Osoby, które zechcą nam przy jść  z pomocą 
literacką, przez nadsyłanie opisów , jako  też 
osoby, które pragną  w ziąść udział w  p re n u ­
meracie , up raszam y ó nadesłanie sw ych  
nazwisk.

Genę na  Księgę P am iątkow ą  W drodze 
p renum era ty  ustanaw iam y w  ilości fr. 5.

Nasz rodak, Kazimierz Zborowski,  rodem 
z Ukrainy, p rzys ła ł  na ręce Redakcj K urjera  
w iersz  n a s tę p u ją c y :

POKŁON BOHDANU
Atamanu piśni Ukrainy

Ziół macierzanki buchnęła woń,
I pomknął,  w ichrem  stępow y koń. 

Tętnią kopyta, zaszczęknie stal,
A myśl pom yka h e t . . .  w  siną dal,

Aż stanie w  oczy dom ow y p ł o t !
Hejże za piły, dalej za młot !

Nie zmoże praca, nie złamie trud ,
T w a pieśń nas krzepi j a k  słodki miód !

Kto cię L irn iku  zastąpi —  kto?
Ojcze BOHDANIE, żyj nam lat s t o !

I serdcie ta je  i dusza nam r w e t ’sia 
Do Tebe, B a fk u ,  biły hołubeńku,

Bo w Tw ojej piśni dusza nasza ljet’sia 
I serdciu lubo, jak  na w es t leń k u .

A ja k  zastohnesz — to rydaje  maty 
I d iw ka nasza jak  kania zaw odyt’

A dumka tiane hde znal’ i ne znaty,
1, ja k  w nauroci — po kurhanam  chodyt’.

Oj B a fk u  luby, wełyki Bohdano !
Ty szczo pros łąw yw  duszu Ukrainy,

Pry jm yż, nasz s tary  kozacki Itojanę, 
Pokłon — spasybo —  Dniprowśkoj drużyny.

Ty lackim słow om  propiw  naszu dum ku, 
My Tóbi serdciem tepłęńkiin bandurim  ;

Vy z wid* Tahańczy ponis łacham szunjku, 
My z pid ku rhan iw  z Toboju bajdurim .

A ja k  ku rhany  cii zahomoniat ' ,
Jak  zaholosiaf  witry Ukrainy,

P odadu t’ w ikam , w św it cdy  pohoniat’ 
S ław u Bohdana, cześ f  sw oje j detyny.

Pokłon że szczyri Tobi atamane 
P iśn i narodnij z wid' Dni.pra i B o h u ! . .

Kozaćtwo nasze, poki w ik iw  stanę,
S każe za Tebe : Sława, s ław a Bohu !

K u ź m a  Z b o r o w s k i .

19 Marta, 1882 hoda.
W  deń Sw iatoho  Jesypa.

WIEltSZ

od  T o w a r z y s t w a  P o l a k ó w  p r a c u j ą c y c h  

w P a r y ż u , n a d e s ł a n y  n a  r ę c e  R e d a k c j i  

« KurjeYa P aryzkiego . »

Zarosi nam pola piołun i chw ast ,
W ic h e r  z ojczystych spędził nąs  gniazd,, 

Becz syny dzielnych, z ich kości kość,
Dó tw arde j  pracy sił m am y dość.

H ejże za piły, dalej za m ł o t !
Z czoia kroplisty  sączy się pot,

Dym gryzie w  Oczy, s ta rł  ba rw ę  z lic,
Ręka s tw ardnia ła ,  hej ! nic to ...  nic !

Byle nie s tw ard ło  serce na głaz,
Byle w  niem czarnych nie było skaz.

Gdy k rew  leniwiej krąży wśród żył,
Któż nam to krzepkich dodaje  sił ?

Co zdziera z duszy tęsknoty  p leśń  ?
Ojcze Bohdanie! T w o ja  to p ieśń  !

Gdy przy w arsztacie uderzym  w  chór,
Zd i się zaszum iał ojczysty bór,

KOŁO P O L I T Y ®  W E LW OW IE
Życie publiczne w Galicji zaczęło po 

długiej apatji bić więcej ożywczym prą­
dem. Przewaga stronnictwa Stańczyków, 
nieprzyjaznego swobodom i samodziel­
nemu działaniu narodu, głównie się przy­
czyniła do tej apatji. Jako jeden z jej po­
wodów uznać też należy politykę dele­
gacji polskiej w  radzie państwa w W ie ­
dniu.

Od chwili w której delegacja stała się 
partją rządową i jako główne swoje za- 

j danie uznała popieranie polityki rządu, 
l ogół ludności oświeconej coraz mniej 
j okazywał zainteresowania dla spraw pu- 
i  blicznych. Sprawy krajowe, te które mu 
j  na sercu leżały, zostały zepchnięte na 

plan drugi,,na pierwszym zaś postawio­
no interes Austrji jako wielkiego mo­
carstwa. Tłumaczono chwilowe to zanie­
dbanie narodowej sprawy względami 
przyszłości. Auslrją przedstawiano jako 
przychylną Polakom i gotową w stano­
wczej chwili podnieść sprawę niepodle­
głości Polski. « Popierając mocarstwową 
jej politykę i starając się o wzmocnienie 
jej potęgi, staramy się, mówiono, o nasze 
własne dobro, bo od niej zależy los nasz, 
ona jedna oswobodzić nas może i pomię­
dzy Moskwą zagrażającą Europie a Niem­
cami i Auslrją postawi jako wał ochronny 
niezależne Królestwo Polskie ».

iNie.wcliodziniy w .ocenienie . tych na­
dziei, gdyż w tej chwili zajmuje nas w y­
śledzenie przyczyn, które wywołały w7 Ga­
licji długo trw ającą obojętność dla spraw 
publicznych. Otóż jako jedną z przyczyn 
uważamy politykę bezwzględnej ufności, 
która polegając na obcej sile, wykluczała 
potrzebę samodzielnego działania i ż cza­
sem sprowadzić musiała obojętność i osła­
bienie narodowej dzielności.

Długo trwająca apatja, mogłaby spro­
wadzić najgorsze skutki dla narodowego 
życia. Robiąc z nas bowiem narzędzie 
w  ręku obcym, mogła w  końcu uczynić 
niezdolnymi do pokierowania swoim lo­
sem. Dla tego to prźebudzenie się ducha 
publicznego w Galicji i wzrastająpe zain­
teresowanie się dla spraw kraju i sprawy 
narodowej, notujemy jako fakt pociesza­
jący.

W ażność jego każdy oceni, kto rozważy 
obecną sytuację polityczną i ruch pan- 
slawistyczny Moskwy.

Zapewno nie prędko jeszcze przyjdzie 
do wojny pomiędzy Moskwą a Austrją i 
Niemcami, że wojna ta jednak jest pra­
wdopodobną i prędzej czy później wy­

buchnie, nieułega wątpliwości. Dobrze 
więc, ażebyśmy na ten wypadek byli 
przygotowani, ażebyśmy wzmocnili nasz 
organizm narodowy i byli zdolni w sta- 
now'czej godzinie tak się pokierować, jak 
nam nakaże interes oswobodzenia.

Zgnuśniałych i obojętnych albo pominą, 
albo wyzyskają bez żadnej zgoła dla 
Polski korzyści; z kierującymi się samo­
dzielnie rachować się będą.

Niewierny jak  się najbliższa przyszłość 
zarysuje, ale w  obecnej chwili wiemy, 
że tak Austrja, jak Niemcy i Moskale 
chcieliby nas pozyskać, użyć za narzędzie 
i wyzyskanych pozostawić w obecnem 
położeniu.

Austrja wprawdzie weszła w obec nas 
na drogę rozsądku i zrzekłszy się ohyd­
nego systemu germańizowania i prze­
sadnej centralizacji, dozwala nam roz­
wijać naszą narodowość, szerzyć oświatę, 
i dobrobyt w  formie samorządnej. Nie 
mamy więc powodu w obec Austrji wy­
stępować w ten sposób nieprzyjazny, jak 
się występuje w obec rządu duszącego 
wszelkie życie narodowe i prześladow­
czego, jak rząd moskiewski i niemiecki. 
Lecz, ażeby Austrja gotową była w razie 
wojny podnieść sprawę niezależności 
Polski, na to nieinamy żadnych dowo­
dów.

Nie przesądzając jednak przyszłości, 
ani też decydując jak nam postąpić na­
leży i po czyjej stronie stanąć nam wy­
padnie jako wierni sprzymierzeńcy, zwra­
camy uwagę rodaków, że ten tylko jest 
pożądanym sojusznikiem, kto jest silnym, 
że nad tym tylko nieprzechodzą do po­
rządku dziennego, kto umie i może sa­
modzielnie działać.

Ażeby więc w razie starcia się dwóch 
rass, dwóch cywilizacji a trzech sąsia­
dów, którzy się Ciąłem naszcm podzielili 
lecz ducha naszego nie posiedli, ażeby 
więc w  razie Wojny moskiewsko - nie- 
miecko-austrjackiej , sprawa- niepodle­
głości Polski nie była pominiętą i zanie­
chaną, powinniśmy zwrócić całą naszą 
usilność do pracy narodowego wumocnie­
nia. Gdy się staniemy czynnikiem samo­
dzielnym a świadomym drog i sposobów7, 
wiodących do oswobodzenia, zniknie 
obawa wyzyskania sił naszego narodu 
bez żadnej- dla niego korzyści a nastąpi 
pewność iż w wielkiem starciu zajmiemy 
właściwe stanowisko, dające rękojmię 
niepodległego bytu.

Czczą byłaby dzisiaj wszelka rozprawa 
nad tem, na którą stronę przechylić się 
nam w ypada; starajmy się o to tylko, 
abyśmy byli sami z sobą w zgodzie i 
w jedności, która rodzi potęgę, cierpliwie 
czekać umie i umiejętnie działać potrafi.

Nie kwapić się, nie wyrywać naprzód, 
nie mięszać się nam w spór pokłóconych 
sąsiadów i przyjaciół, lecz pracując nad 
wlasnem utrwaleniem, samą zewnętrzną 
postawą okazywać, izjjpraw a polska po­
siada w swóim narodzie potęgę, zdolną 
w niezależnym państwowym bycie za­
bezpieczyć pokój i swobodę. Europie i 
przywrócić harmonję ponuędzy naro­
dami.
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Pblska zasłoni niemieckie i austrjackie 
ludy od inwazji panslawistycznej, Polska 
zasłoni Słowian od zalewu germańskiego.

Jej byt niepodległy jest koniecznością 
historyczną i polityczną.

Polska będzie, bo być musi, lecz ażeby 
była i osiągnęła należne jej stanowisko, 
nie gnuśnieć nam lecz żyć i działać wy­
pada.

Ci obywatele, którzy postanowili kres 
położyć zbyt długo trwającej apatji dla 
spraw publicznych, zasługują więc na 
szczególne uznanie.

Pomiędzy nimi znajdują się założyciele 
Koła Politycznego  które się niedawny 
sformowało we Lwowie. Namiestnictwo 
potwierdziło statuta tego stowarzyszenia 
politycznego, co tern przyjemniej zadzi­
wia, iż dotąd zezwalało tylko Świętojur- 
com czyli Rusinom Moskwie zaprzeda­
nym , na formowanie towarzystw poli­
tycznych, odmawiało zaś pozwolenia Po­
lakom. Świętojurcy, pomimo, iż wszyst­
ko im było dozwolono pod rządami 
pana Potockiego, krzyczeli ciągle na 
ucisk ; Polacy zaś, których każde samo­
dzielne polityczne działanie było z góry 
powstrzymywane, milczeli, chociaż do­
znawali ucisku ze strony p. Potockiego 
i Leblą a milczeli, aby nie rozwodzić 
przykrych skarg na rodaków w austrjac- 
kiej służbie. Dopiero teraz gdy się oka­
zało, iż owi protegow ali Rusini, spisko­
wali z Ignatjewetn na rzecz oderwania 
od Austrji Wschodniej Galicji, uznało Za 
właściwe namiestnictwo lwowskie nie- 
odmawiać Polakom koncessji na zorga­
nizowanie politycznego towarzystwa, o 
którą przez lat wiele napróżno się starali.

Koło Polityczne  sformowało się więc 
we Lwowie.

Nie wydało żadnej szumnej odezwy 
ani manifestu, lecz zapowiedziało się 
skromnie a poważnie, stawiając przed 
sobą zadania na czasie będące a możebne 
do przeprowadzenia.

Jeden z założycieli J a n  Dobrzański, 
redaktor « Gazety Narodowej » w mowie 
którą zagaił pierwsze posiedzenie, jasno 
i dobrze wyłożył cele, dla których Kolo 
Polityczne zostało sformowane. Dążyć 
ono będzie do położenia końca apatji, 
która ogarnęła ludność systematycznie 
usypianą i zobojętnianą przez partję kra­
kowskich Stańczyków i czuwać nad tern, 
ażeby delegacja polska w radzie państwa 
interesów kraju niezaniedbała dla inte­
resów rządu. W śród tej apatji pojawiły 
się symptó ata Zagrażające życiu naro­
dowemu i zdrowej polityce narodu. Pro­
paganda moskiewska pomiędzy galicyj­
skimi Rusinami przybrała groźne roz­
miary ; agitacja socjalna dwóch stron­
nictw pokojowego i rewolucyjnego, w y­
maga także wielkiej usilności w oddzia­
ływaniu. Trzecim wreszcie niebezpie­
cznym symplomatemjest działanie stron­
nictwa, które się nazywa polskiem ale 
niema w sobie ducha polskiego i tłumiąc 
Życie narodowe usuwa przed Polakami 
e<4 wszystkich aspiracji, dla którego na­
ród nasz wylał już potoki krwi i bez któ­
rego przestałby być narodem. Przeciw

więc propagandzie moskiewskiej i łączą­
cej się z nią agitacji socjalnej, jako też 
przeciw polityce i nauce Stańczyków 
« Kolo polityczne» występować będzie i 
zapobiegać niebezpieczeństwom z tych 
trzech stron zagrażającym narodowi i 
jego sprawie, którą same wypadki wysu­
wają na porządek dzienny.

Jeżeli Koło wierne temu programowi 
rozwinie wszechstronną czynność, odda 
wielkie usługi sprawie narodowej, nie- 
ulega bowiem wątpliwości, że zboczenia 
które prostować postanowiło, osłabiają 
silę w ew nętrzną narodu i stać się mogą 
przeszkodą w ©sięgnięciu ostatecznego 
celu jego usiłowań.

Obok tych zadań, Kolo nie spuszcza 
z uwagi spraw ekonomicznych i innych 
lokalnego wprawdzie lecz nie mniej 
przeto ważnego interesu. Petycja jaką 
wystosowało na ręce delegacji polskiej 
w Radzie państwa o decentralizacją Za­
rządu kolei żelaznych, jest pierwszą jego 
czynnością. Już poseł Hausner podniósł 
w Radzie państwa sprawę przeniesienia 
z W iednia do Lwowa Zarządu kolei ga­
licyjskich. Delegacją atoli starając się o 
przeprowadzenie w Galicji kolei Trans­
wersalnej , niedała dostatecznego poparcia 
rezolucji Hausnera. Sprawa została odło­
żoną a dzisiaj Koło żąda załatwienia jej 
w sposób odpowiedzi interesowi ludności.

Na dalsze czynności Koła wyczekujemy 
z niecii rpliw jścią.

Stać się ono może ważnym czynnikiem 
życia publicznego »  Galicji, byle tylko 
nie brakło mu wytrwałości a zdobyło się 
na energją i poświęcenie.

Unikając złudzeń i pokus, jakie nastrę­
czać wciąż będzie rozwijająca się sytua­
cja międzynarodowa, wolne od wszelkich 
doktryn, niechaj idzie zawsze zgodnie 
z życzeniem i wolą narodu po prostej, 
szerokiej drodze patrjotycznych zasad. 
Niespuszczając z oka drobnych spraw 
prowincjonalnych, niechaj ma zawsze na 
widoku wielki horyzont sprawy całego 
narodu. Droższą ona jest i świętszą nad 
wszystkie inne a głębokie nią przejęcie 
się i wiara w jej zwycięztwo jest zawsze 
rękojmią dobrego kierunku.

Przewodniczącym Koła wybrano na 
pierwsze trzy miesiące Piotra Grossa 
zasłużonego sprawie narodowej i znanego 
zaszczytnie od lat wielu posła sejmowego. 
Zastępcą prezesa jest Leon R U ińks i  
profesor ekonomii politycznej w Uniwer- 

j sytęcię lwowskim i autor dzieł o skarbie, 
administracji i innych treści ekonomi­
cznej. Sekretarzem jest Teofil M eruno-  
w ięz ,  poseł i publicysta bardzo czynny i 
użytecznie pracujący na polu ekonomi- 
cznem i oświaty ludowej. Skarbnikiem 
wybrana Bernarda Goldmana  posła, 
wyznania starozakonnego, znanego z go­
rącego patrjotyzmu.

Członkami W ydziału są: E uzebiusz  
Oztkrkawski, profesor fdozofii w  Uniwer­
sytecie lwowskim, zasłużony w pedago- 

i  gice narodowej, jeden z najzdolniejszych 
posłów w sejmie lwowskim i deputowa­
nych do rady państw a w W iedn iu ;

. G fom an  Karól współwłaściciel« Gazety

Narodowej » , znany dawniej agitator 
demokratyczno-narodowy ; Dr Hoszard  
Franciszek, poseł na sejm i członek 
W ydziału Krajowego, zasłużony prze­
wodnik departamentu szpitali, w życiu 
publicznem znany z prawości i patrjo- 
tyzmu ; H e n r y k  Rew akow icz ,  redaktor 
«Dziennika Polskiego » ; S im o n  E dw ard  
dyrektor banku i prezes Izby handlow ej; 
W aygar t  W alery ,  były burm istrz Prze­
myśla i poseł na sejm. Na zastępców 
wydziałowych członków Koła w y b ran i: 
Mały Karól, adwokat; Rieger Z y g m u n t  
dyrektor banku ; S e m ilsk i  Teobald ; ad­
wokat i W ła d y s ła w  Zajączkowski,  pro­
fesor matematyki w  Politechnice lwow­
skiej.

Jedno z pism lwowskich wyraziło nie- 
zadowolnienie z kilku osób powołanych 
do Zarządu. Trudno nam z daleka sądzić
0 ile to niezadowolnienie jest uzasadnione. 
Nam się zdaje, że należało zaczekać na 
czyny i według nich wyrokować. Jedność
1 zgoda jest warunkiem skutecznego dzia­
łania i tej nie należy zrywać dla powo­
dów osobistych. Gdy idzie o zwalczenie 
dążności odstępczych, antinarodowych, 
łączyć się-powinni wszyscy patrjoci.

Koło Polityczne  jakkolwiek ma waż­
ne zadanie przed sobą, zadanie to jednak 
jest wewnętrznej natury i wymaga prze- 
dewszystkiem ludzi dobrej woli i gorą­
cego serca. Mężowie powołani do Zarządu 
i na emigracji są znani jako obywatele 
szczerze miłujący Ojczyznę i wyznający 
zasady napodowo-postępowe. Sam zaś. 
ten fakt, że w obecny cli okolicznościach 
powzięli inicjatywę w.sformowani u towa­
rzystwa politycznego przemawia żanimi.

Nie wątpimy też, że nie braknie im po­
parcia ze strony ogółu i żena to poparcie 
zasługiwać będą pożyteczną dla sprawy 
narodowej czynnością.

My z naszej strony przesyłamy im 
słowa serdecznego powitania i otuchy, 
jako braciom, co się w imię Matki Oj­
czyzny zebrali, aby jej służyć.

KORESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Paryż, 16 Marcu 1882.
S z a n o w n y  P a n i e  W y d a w c o ,

W  numerze la b. Marca, Kurjera Paryż- 
kiego wyczytałem z nieinałem zdziwieniem 
artykuł, p. t. « Duch białoruski », traktujący 
ąuasi-ząsaduiezp nowo narodzoną kwestję 
Białoruską vet Krywiczańską, jak ją  tam 
nazwali w Petersburgu siedmiu archeolo­
gów z nad Dźwiny.

Zagadnięty o to odkrycie, p. Sawicz- 
Zabłocki , którego nazwisko wymieniono 
w przypisku do rzeczonego artykułu, po­
wiedział mi wczoraj, że takowy przez niego 
samego został « podyktowany ». — W takim 
razie dobra wiara pana S. -Z. jak i jego sześ­
ciu towarzyszy, w błąd mimowolny musiała 
być wprowadzoną, jeżeli, jak o tern do głębi 
jestem przeświadczony, panowie ci mieli a 
pan S.-Z. ma zawsze i przedewszystkiem 
na celu służenie sprawie ojczystej, t. j. Pol­
skiej, Z dalszych bowiem wyjaśnień pana 
S.—. Z. dowiedziałem się z prawdziwym 
smutkiem, że tu chodzi, ni mniej ni więcej,
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ja k  o państwową autonomię B ia łorusi, g ran ice  
k tórej m ają  sięgać tam  «gdzie lud mówi po 
rusku  » ; że zatem  do niej należy cała obecna 
L itw a z w yjątk iem  tylko Żmudzi i s to łecz­
nego m iasta W ilna  z częścią w ileńskiej g u - 
b e r n i i ; że w reszc ie : k w estja  kapitalna, unia 
L itw y z P o lską była dziełem  w yłącznie 
« szlachty », a  w ięc nie m oże obow iązyw ać 
w łościan, którzy , zapew ne przez u sta  pana 
S. -  Z. i je g o  tow arzyszy, zapow iadają nam 
że : poniew aż Polakam i być nie m ogą a Mo­
skałam i być nie chcą, w ięc dążą po prostu  
do Białoruskiej czyli K ryw iczańskiej p aństw o­
w ej a u to n o m ii!

Polacy m ogą tylko być w dzięczni P . S. 
Zabłockiem u, za w yprow adzenie « Ducha 
białoruskiego » na p rzezroczystą w odę.

Spodziew am  się że Szanow ny P an  W y ­
daw ca nie zechce odm ów ić zam ieszczenia 
obecnej korespondencji, (za k tó rą  b iorę na 
siebie- całą odpow iedzialność) w  szpaltach 
p rzyszłego num eru  K urjera  P aryzkiego  i 
dziękując m u za to z góry , pow tarzam  ze­
znanie uczuć najszczerszej życzliw ości i po­
w ażania.

O .-W . (Ż.)
, R ę k o p is e m  z  m o im  p o d p is e m  zo sta je  w  R e d a k c y i) .

RUCH STOWARZYSZEŃ POLSKICH
«I N S T Y T U C J A  C Z C I I  C H L E B A * ,  skoń­

czyła w  roku bieżącym  (2 Ma -ca) dw udziesty  
rok sw ego  istnienia'. O kólnik je j noszący nu­
m er porządkow y 25, zaznaczając w  odezw ie 
sw ego zarządu fakt ten trw ałości, pow iada : 
« Dokąd zadanie nasze było ła tw e i proste  ; 
em igracja 1831 r. dala początek dziełu i na­
turalnym  biegiem  rzeczy w szystk ie usiłow a­
nia nasze dążyły  ku n iesien iu  pom ocy człon­
kom te jże e m ig ra c ji.. .  Od pew nego jed n ak  
czasu  w idzi Zarząd po trzebę zastanow ić się 
nad sposobem  rozszerzenia do tychczasow ego 
zakresu  działania Insty tucji, tak, teby ona 
m ogła oddawać cześć każdej zasłudze po l­
sk ie j. Miejmy przy tern nadzie ję , że insty tucja 
nasza doczeka się lepszych dla Polski cza­
sów , i sam a stokroć zam ożniejsza niż dzisiaj, 
obficie udzielać będzie panem bene meren- 
tiu m ... P rzy ję ta  przez nas zasada kap ita li­
zow ania części dochodów  pow iększa ciągle 
i sta le  nasze m ienie. T rudniej zaiste do jść 
z niczego do kroci, niż krocie doprow adzić 
do m ilionów . »

P iękne słow o i daj Boże żeby się ja k  n a j­
rychle j spełn iło ! Spełniłoby się zaś ono 
bardzo szybko, szybciej niż zarząd w  sk rom ­
ności sw ych  nadziei przypuszcza, gdyby 
Polacy na em igracji, zw łaszcza zaś E m i­
granci w  k ra ju , w  G alicji, poczuli się  n a ­
reszcie do w iększej so lidarności z m yślą, 
św ię tą , zarów no w  sw ej zasadzie ja k o  też i 
w  sw oim  w yrazie, w  sw ej form ie. Cześć bo- 

lw iem  je s t  kardynalnem  przykazaniem  życia 
udzkiego . « Człow iek czcią żyje. Czci s ie ­

b ie w innych, w  otoczeniu sw ojem . Czci 
b ra ta  po k rw i, po m ieczu, po duchu, czci 
p rzyrodę żyw icie lkę, czci B oga zam ieszka­
łego  w  sobie i w e w szechśw iecie. I cześć tę 
życia w iecznie m łodego w  pokoleniach od ­
radzających  się  na g robach  ojców , głosi, 
rozsław ia  ». Od czci nazyw ały siebie, bez 
m ała, w szystk ie ludy na ziem i, w szystk ie 
p lem iona ; czcią trw a ją  narody . K to w  sobie 
św iatło  to n ieśm iertelne zgasił, w róc ił do 
rzędu  istot bezm yślnych, n iem ych, na jn iż­
szego rzędu . Zginął dla św ia ta , ja k  się  w y ­
raża M ickiewicz. U piorem  sta ł się . S sie  k rew  
pow szechnego istn ien ia  i n ic m u w  zam ian 
nie daje.

Je s t tedy rzeczą p raw ie  nie do u w ierze -

f nia, że in sty tucja  z taką sz lachetną nazw ą 
ja k  « Cześć i chleb », z zadaniem  tak  w znio- 

' słein  ja k  pom oc zasłudze, w  k ra ju  tak n ie - 
szszęśliw ym  ja k  nasz, w  k ra ju  rozbitków  i 
rozbicia, gdzie zatem  zasługa p raw dziw a, 
nie tylko bez nagrody  często zostaje , lecz 
p rześladow aną byw a, je s t, m ów ię rzeczą nie 
do uw ierzenia, że taka in sty tucja  w  ciągu 
ostatn ich  lat dziesięciu, odkąd istn ieje  trochę 
sw obody w  Poznańsk im  i G alicji, nie pozy­
skała dotąd rozg łosu  i poparcia  p o w szech ­
nego, jednom yślnego . Im ie je j  i je j s ta tu ty  
pow innyby być na ustach i w  se rcu  każdej 
rodziny polskiej, k tóra na o łtarzu  m iłości o j­
czystej, złożyła k iedykolw iek łzę choć jedną , 
bądź po bracie w ygnańcu, bądź po syn ie tu ­
łaczu, bądź po zabitym  lub um ęczonym  o jc u .

W y sław iam y  w ielkość i imie P olsk i c ie r­
p iącej, a o cierpiących dla niej jak że  pam ię­
tam y?

D ziennikarstw o nasze k rajow e, które tak 
często budzi społeczność do sk ładek  na cele 
dolegliwości po jedyńczej, luźnej, doraźnej, 
zda k iedyś ciężki rachunek  przed potom ­
nością, że nie um ie czy nie chce w ydobyć 
z siebie ani jed n e j gorętszej nu ty  serca  na 
w idok dolegliw ości ciąg łe j, s ta łe j, sączącej 
się z ran  narodu , daw nie jszych  i św ieższych 
pod postacią dogoryw ającej gdziekolw iek 
zasługi publicznej. Ci naw et, dla których 
pow stan ia  nasze 1830 i 1863 r . , są tylko 
błędami, a nie b rak  dziś ludzi w P olsce 
z tem peram entem  tak  um iarkow anym , ci 
naw et pow inniby się nareszcie opam iętać, 
że otiary w zniosłego błędu są je szcze św ięt- 
szem i i godniejszem i w spółczucia, niźli 
ofiary przedsięw zięć trafnych, k tó re  też n a j­
częściej, juko takie, cel sw ój osięgają i r y ­
chło ciosy o trzym ane j jo ją .  Tam  w łaśn ie ze 
czcią i pom ocą spieszyć należy p rzedew szyst- 
kiem , gdzie k lęska ślady sw e zaznaczyła 
k rw ią , sm utkiem  i opuszczeniem .

Dla tego to w ita jąc  w  czcigodnych za ło ­
życielach i k ierow nikach  « Insty tucji Czci i 
Chleba », ja śn ie jszy  uśm iech ich w iary  
w przyszłość szlem y im naw zajem , z odgło­
sem kilku tych słów  poparcia  i zachęty , n ie- 
płonną w łasnej duszy  ochotę, że niedalekie 
są  lata, kiedy żelazne fundusze narodu pol­
skiego na m iljony się będą obliczać.

Szczegółow ego spraw ozdan ia  ze sprawo­
zdania  Insty tucji, nie podajem y tu ta j. Tein 
m niej uw ażalibyśm y za stosow ne w y jaśn iać  
cel je j  i znaczenie. Nie sądzim y, ażeby czy­
telnicy nasi okólnika tego w  rękach  sw ych 
nie mieli, ja k o  członkow ie « Czci i chleba ». 
P ow tarzam y  w ięc tylko ad ressy  adm in istra­
cy jne : Bohdan Zaleski, p rezes S tow arzysze­
nia, a V illepreux, (Seine et O ise ) ; I.asko- 
w icz, k assje r, 13, Quai St-M ichel, a P a ris  ; 
R uste jko , sek re tarz , 2, ru eS t-L o u is  en 1’Ile,
a P a r is .  J . T. H.

*
*  Si

T O W A R Z Y S T W O  F I L H A R M O -  
N I C Z N E  P 0 L S \ K 1 E  w P a ryżu , z a ­
w iązane od paru  la t celem  kształcen ia 
się w śp iew ie, m uzyce i dek lam acji, 
zaw dzęcza sw ój rozw ój n iezm ordow anym  
staran iom  i pośw ięceniu  się dw óch  szcze­
gólniej in icjatorów  : P P . S zaw klisa i C iesiel­
skiego, znanego m alarza-fotografa. P ierw szy  
z nich cały sw ój czas w olny od zajęć po­
św ięca, jako  przew odniczący, na u trw alen ie 
by tu  i u trzym anie ładu  w  T o w arzy stw ie ; 
d ru g i, ja k o  k ass je r, oprócz s ta ra ń  i p rac  
zw iązanych z tą funkcją, oddał do rozporzą­
dzenia T ow arzystw u  sw ój lokal. P rzyznać 
m usim y z przy jem nością, że dzięki ich p ie ­
czołow itości, członkow ie T o w arzy stw a czy­
nią n iezm ierne postępy . O prócz k ilk u k ro t­
nych w ystąp ień  publicznych chóralnych na ob.

chodach naszych patrjo tycznych , na k tórych  
zw ykle zaczynają i kończą w ieczory  śpiew am i 
polskim i, przypom inającem i tu ła c z o m , że 
Jeszcze Polska nie zginęła, oprócz tych w y s tą ­
pień, d rug ie  ju ż  oto p rzedstaw ien ie  teatra lne  
am ato rsk ie Zamierzyli oni u rządzić w  dniu 1 0  
K w ietnia, to je s t  w  poniedziałek, na drugi 
dzień św ią t W ielkanocnych , w  sali du Grand  
Orient de France, rue Cadet, 1 6 , (Sa le des 
fetes), o godzinie 8 w ieczór.

O pisaliśm y w  sw oim  czasie w  K urjerze  
P a ryzk im  p ie rw sze  tego rodza ju  w ystąp ie­
nie w  sali H erza, nie pozostaw iało ono nic 
do życzenia, ja k  na p ierw szy  w ystęp , tym 
zaś razem , m am y nadzieję, że, w zm ocnieni 
jeszcze w ięcej nauką i dośw iadczeniem , złożą 
nam  dow ód żyw otności, trw ałośc i i pożytku 
pięknej i w zniosłej sw ej ofiarności.

P ro g ram  P rzedstaw ien ia  A m atorskiego 
1 0 8* K w ietn ia 1 8 8 2 .

P P r o lo g p r z e z P . W a c ł a w a  G a s z t o w t t a
(osób 3)

2* Koinedja w  l 7 m a k c i e  A l. F r e d r y  
t Nikt mnie niezna »

3* K rotochw ila w  2 ch aktach B a łu c k ie g o  
« Teatr Amatorski »

■4° Mazur odtańczony w  cztery  pary  
w  ubiorach k rakow sk ich .

Byłoby do życzenia by w szyscy  ziom ko­
w ie w  P aryżu  sw o ją  obecnością dali dow ód 
uznania i poparcia, a tem  sam em  otuchę do 
dalszego działania i rozw oju  tak nader uży­
tecznego tow arzystw a.

Bileta dostać m ożna w lokalu T ow arzystw a 
F ilharm onicznego, 3 9 ,  rue  de Constantinople, 
w K sięgarni M ickiewicza, 2 5 , rue  M onsieur- 
le -P rin ce , w  d rukarn i P olskie j A. Reiffa, 
9, place du  College de F rance i przy K assie 
od godziny 6 w ieczorem ,

A.  R e if f .

ROZMAITOŚCI
N ow sze czasy w yrob iły  p iękny zw yczaj 

w  Polsce obchodów  pośw ięconych uczczeniu 
w ielkich poetów . Początek  dała m łodzież 
U niw ersy te tu  lw ow skiego  przed niew ielu  
laty. W  rocznicę śm ierci A dam a M ickiewicza, 
w  sali ra tu szo w ej, p rzy  m arm urow em  po­
p ie rsiu  poety  w śród  zieleni na estradzie, 
zebrała  się bardzo licznie m łodzież, lepsi 
p rofesorow ie i zaproszeni g o śc ie . O bchód 
rozpoczął je d e n  z m łodzieży m ow ą zastoso ­
w aną  do uroczystości, inny czytał rozp raw ę
0 dziełach A dam a. N astąpiła deklam acja 
Ody do m łodości i innych poezji A dam a, 
resz tę  zaś w ieczoru  w ypełniły  śp iew y i pieśni 
M ickiewicza i m uzyka M oniuszki. O bchód 
zakończył się prześliczną, natchnioną inow ą 
K ornela U jejsk iego , k tó rą  przeczytać m ożna 
w  je g o  dziele p. t. « Ż y w e  słowa Jeremiego ». 
Dzieło to zaw iera  zbiór m ów  oraz im prow i­
zacji au to ra  « C h o ra łu * . K ornel U jejsk i n a­
leży do najlepszych  m ów ców  w  P o lsce , a 
m ow a, k tórą piszący te słow a słyszał na 
obchodzie M ickiewicza tu  op isanym , pełna 
je s t  w zniosłych m yśli, św ie tnych  porów nań
1 apostolskiego nam aszczenia. Za przykładem  
L w ow a, który każdego roku  urządza p o ­
dobny obchód, poszedł K raków  oraz inne 
m iasta  polskie w  G alicji i w  P oznańskiem . 
Dzisiaj św ięto  M ickiewicza je s t  ju ż  ogólnem  
i w szędzie obchody urządzane by w ają  na 
w zór opisanego. N iedaw no przypom niano 
sobie dw ie  inne w ielk ie gw iazdy  na^niebie r5 
polskiej poezji. Zeszłego roku  po raz  p ierw - ’ 
szy urządzono także w e L w ow ie obchody ku 
uczczeniu pam ięci JuljUsza S łow ackiego  i
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Z ygm un ta  K rasińsk iego . W  roku  bieżącym  
odbył się znow uż obchód S łow ackiego  w e 
L w ow ie. Czytam y w  łG azecie K rakow skiej* , 
ż e iw  K rakow ie, na w ielk iej sali hotelu  S a­
sk iego , m łodzież akadem icka dnia 15 Marca 
urządziła u roczysty  w ieczór ku  uczczeniu 
pam ięci Ju lju sza , na korzyść  funduszu  « M a­
cierzy P o lsk ie j» założonej przez J. I. K ra ­
szew skiego , a przeznaczonego na w y d aw ­
nictw o dzieł ludow ych. Je s t w ięc z takich 
obchodów  pożytek m oralny i patrjo tyczny, 
ja s t  przytem  i korzyść m aterja lna d la in s ty -  
tucji dobra  publicznego.

C hw ała m łodzieży !
*

*  *

Nie u lega ju ż  w ątpliw ości, iż pom ysł m ło­
dzieży U niw ersy teck ie j postaw ienia pom nika 
A dam ow i M ickiewiczow i w  K rakow ie, blis­
kim  je s t  zrealizow ania. P rzed  laty ośm iu czy 
dziew ięciu , studenci Jag iellońsk iego  U ni- 

•  w ersy te tu  na posiedzeniu Czytelni A kade­
m ickiej pow zięli odpow iednią uchw ałę  i za­
raz w zięli się do zbieran ia sk ładek . Gdy 
liczba składek doszła do k ilku  tysięcy, li te ­
raci i obyw atele k rakow scy  uznali za rzecz 
słu szną  w ziąść sp raw ę  pom nika w  sw oje 
ręce . U tw orzyli w ięc kom itet i zdaw ało się 
że przy ich sta ran iu  pom nik prędko ozdobi 
je d e n  z placów  K rakow a. N adzieje om yliły. 
C złonkow ie kom itetu  nić nie zrobili dla p o ­
parcia p ro jek tu , nie w ydali naw et odezw y 
do k ra ju  zachęcającej do sk ładek . Dopiero 
później, g d y  op in ja publiczna z oburzeniem  
poczęła nalegać, poruszyli się panow ie ko ­
m itetow i i poczęli energiczniej działać. O gło­
sili konkurs i w ezw ali a rty stó w  do n ad sy ­
łania p ro jek tów  na pom nik. Tym czasem  
składki ciągle rosły . G dy w reszcie i pism om  
w ychodzącym  w  zaborze m oskiew skim  po ­
zw olił rząd  zb ierać  pieniądze, sp raw a po m ­
nika odrazu p rzybrała w ielk ie rozm iary  i ze­
w sząd  posypały  się ho jne sk ładki. F undusze 

om nikow e pom nażają się w ięc z dniem  
ażdym  zw łaszcza w  W arszaw ie  i w kró tce 

do jdą do 100,000 reńsk ich . O fiarność narodu  
n iezaw iodła. M ickiewicz m ieć będzie w  K ra­
kow ie pom nik w span iały , postaw iony  kosz­
tem  całego narodu .

P ro je k tó w  na kon k u rs  nadesłano w iele, 
j e s t  m iędzy czem w ybierać. W szyscy  nasi 
znakom ici rzeźb iarze w zięli w  nim  udział. 
Na ostatniem  (13 M arca) posiedzeniu kom i­
te tu  M ickiew iczow skiego uchw alono, z dniem  
zam knięcia konkursu  w ystaw ić  nadesłane 
p ro jek ta  na w idok publiczny, za n iską opłatę 
przy w stę p ie . U chw alono na tem że posie­
dzeniu  skład  kom issji (Ju ry ) k tóra roz- 
strzygn ie  konkurs i w yb ierze  najp iękn iejszy  
z nadesłanych  p ro jek tów . Do tej kom issji 
w e jd ą  w szyscy  członkow ie podkom itetu i 
panow ie M atejko  oraz G ujski, k tó rych  m ają  
zaprosić. N iew iadom o je szcze , czy dw aj 
w ym ienieni artyści przy jm ą ofiarow any im 
obow iązek. W  sk ład  zaś podkom itetu  w cho­
dzą : P a w eł Popiel, W ładysław  Łuszczkie- 
wicz, Jó ze f Łepkow ski i M arjan Sokołow ski. 
P rócz tego m a w ejść  do podkom itetu  r e p re ­
zen tan t rad y  m iejskiej D r J ó z e f M ajer, r e ­
p rezen tan t Tow arzystw a technicznego k ra ­
kow skiego , rep rezen tan t Czytelni akadem ic­
kie j, budow niczy m iejsk i N iedziałkowski, 
Hodakowski m alarz ze L w ow a, Gerson m a­
la rz  z W a rsza w y , hr. K onstanty P rze idzieck i 
z W a rsza w y , hr. A ugust Cieszkowski z P o ­
znania i Zacharjew icz  budow niczy ze L w o­
w a. A dam  A sn yk  u ta len tow any  poeta i r e ­
dak to r « R eform y » w ystąp ił z kom itetu dla 
n iew iadom ych nam  pow odów . Z w ielkiem  
zajęciem  w yczeku je P o lska cała na rozstrzy ­
gnięcie konkursu  i p rzystąp ien ie do budow y

pom nika, k tóry  pow inien  stanąć w  R ynku, 
nie zaś jak  chcą niektórzy przytulony do 
ściany  ja k ie jś  kam ienicy. Z postaw ieniem  
pom nika należałoby połączyć zam iar p rze ­
niesienia zw łok A dam a  z M ontm orency na 
W aw el do grobów  kró lew skich . P rzypom i­
nam y kom itetow i krakow sk iem u ten  p iękny 
pom ysł, k tórem u cały naród serdecznie przy- 
klaśnie. Jednocześnie rzucam y m yśl p rze ­
niesienia zw łok Joachima Lelewela i Ju ljusza  
Słowackiego  do k ryp ty  na Skałce w  K rako­
w ie. K rypta ta została w  ostatn ich  czasach 
odnow iona i w ybrano ją  na m iejsce sp o ­
czynku w ielk ich  naszych uczonych i p isarzy . 
S poczyw a w  niej w  kam iennym  sarkafogu  
Długosz. Obok niego pow inno się  znaieść 
m iejsce dla Joachima Lelewela. W  roku ze- I 
szłyrn w  te jże  I-rypcie um ieszczono zw łoki 1 
Yincentego Pola  i Łucjana Siemieńskiego. ' 

N iechajże się ona ozdobi je szcze pom nikiem  
kry jącym  zw łoki jednego  z najw iększych  
w ieszczów , Juljusza  Słowackiego, k tórego 
g en jusz  ja k  słońce nie gaśn ie  p rzy  p rom ie­
niach M ickiew iczow skiego g en ju szu  !

*
*  *

• W  poprzednim  num erze K urjera  P a ryz -  
kiego donosiliśm y o Towarzystwie Celnych 
Strzelców  Polskich tc N o w ym -Y o rk u . W y - 
czytujem y w  Z godzie  iż form acja ich ju ż  
została  dokonana. U tw orzony został bataljoa, 
złożony z pięciu kom panii. P ierw sza  i d ruga 
kom pan ja sk łada  się z P o laków , zam ieszka­
łych w  N ow ym -Y orku ; trzecia z L itw inów  
now ojorsk ich , w  niej kom enda odbyw a się  ■ 
po litew sku, ; czw arta  z różnych S łow ian 
złożona; p ią tą  w reszcie u tw orzyli Polacy 
zam ieszkali w Brooklynie, w ielkiem  m ieście 
tylko rzeką oddzielongrp od w iększego je s z ­
cze N o w e g o -Y o rk u . K apitan D ąbrow ski 
został m ajorem  to je s t dow ódzcą bataljonu, 
szefem  sztabu  kapitan  M arcin K opankiew icz. 
Tego rodzaju  w o jskow e form acje są w  A m e­
ryce dozw olone. Są to p ryw atne w ojskow e 
stow arzyszenia. Każdy m unduru je  się i zbroi 
sw oim  kosztem . Z astępu ją one m ilicją k ra ­
jo w ą  i rząd  ich w  razie po trzeby  używ a jak o  
m ilicji, nie m ięszając się  bynajm niej w  ich 
w ew nętrzne  sp raw y . Dzięki takirn stow a­
rzyszeniom . A m erykanie chociaż nie są brani 
do w ojska , uczą się  sztuki w o jskow ej. 
W  razie w ojny , rząd  nie m a w ielkiego kło­
potu w  form ow aniu arm ii, bo każdy obyw atel 
sta je  w  rzeregu  jak o  w yćw iczony żo łn ierz. 
Podczas narodow ych polskich  uroczystości, 
w A m eryce, polskie te w o jskow e sto w arzy ­
szenia w y stęp u ją  zw ykle z bronią, w  m u n d u ­
rach  i z cho rągw ią oraz z m uzyką i w iele 
się  przyczyniają do w span iałości tych obcho­
dów .

*

*  *

W e  L w ow ie odbyło się w tea trze  p rze d ­
staw ien ie  na dochód w dow y i córki po j e ­
nera le  A ntonim  Jeziorańsk im  i w ystaw ien ie 
nagrobka na cm entarzu  Ł yczakow skim .
W  końcu w idow iska m iały być p rze d sta ­
w ione żyw e obrazy : « Obrona Sztandaru  » 
w ed ług  G ro ttgera  i « Oda do młodości » Mic­
kiew icza. Po licja , a raczej nam iestn ictw o 
lw ow sk ie niepozw oliło p rzedstaw ić  żyw ych 
obrazów . Rzecz dziw na, « Obrona Sztandaru  i> 
była ju ż  nieraz p rzedstaw iana . Odę zaś do 
młodości deklam ow ano w iele razy na obcho­
dach M ickiew iczow skich. Czyż przez sw ój 
zakaz nam iestnictw o lw ow skie chciało dać 
Polakom  p rzestrogę, ażeby A ustrji zbyt nie 
ufali ? Innej przyczyny w  tym  zakazie do - 
patrzeć  się niem ożeiny.

*

*  *

K onfiskaty gazet w e L w ow ie i w  K ra k o ­
w ie są także na porządku dziennym , pomimo 
przychylnego tonu tych gazet dla polityki 
obecnego m in iste rstw a. Gazetę Narodową  
skonfiskow ano za a rty k u ł o fiskalnych dz i­
w olągach austrjack ioh . Z dzierstw o podat ­
kow e doszło do ostatn iego k resu , liczne zaś  
nadużycia skarbow ych u rzędn ików , czynią 
j e  nie do zniesienia. Je s t to ch arak te ry sty ­
czne, że rząd niepozw ala pisać n tych n ad ­
użyciach i konfiskatam i gazet u ła tw ia  tymże 

‘ urzędnikom  rozbój i łup iezlw o kieszeni 
poddanych. T akie rzeczy dzieją  się  pod m i­
n istrem  rodakiem  p. D unajew skim .

*
-•* sk

Donoszą nam z R appersw ylu , iż d rug i 
zeszyt. Wieńca Pamiątkowego w yszedł z d ruku  
i rozsyłka exem plarzy  pom iędzy p ren u m e­
ra to ró w  ju ż  się rozpoczęła. Z aw iera on d a l­
szy ciąg życiorysów  w eteranów  z 1831 roku, 
napisanych przez A gatona G illera. Pom iesz­
czono w  nim  biografie trzech belw ederczv- 
k ó w : Karola Paszkiewicza, E dw arda Trzciń­
skiego i Walentego Nasicrowskiego ; dw óch 
posłów  z sejm u 1831 r .,  W ładysław a Plotera  
i Bohdana Zaleskiego  oraz życiorysy K r y ­
styna  Ostrowskiego, H enryka Ja n k i i Edw arda  
Ponińskiego. Trzeci zeszyt ma w y jść  na w i­
dok publiczny jeszcze tej w iosny i zaw ierać 
będzie także w spom nien ia czynów  i opis 
życia zasłużonych m ężów  z 1831 r. P re n u ­
m erata je s t  o tw artą  aż do ukończenia całego 
dzieła czyli do w yjścia szóstego zeszytu.

W ynosi ona w raz z opłatą posyłki poczto­
w ej, franków  9, k tóre przesy łać należy albo 
na ręce  redak to ra  pod adresem  : A . Giller, 
a B a p p en w yl (Suisse), albo pod adresem  
w ydaw cy : W ładysław  P la ter, a B ro e lL -g ,  
p a r  Z urich  {Suisse). N asza redakcja  p rzy j­
m uje także p ren u m e ra tę  na Wieniec.

*
*  *

Czem są i ja c y  są nauczyciele Niem cy 
w  ziem iach polskich do N iem iec w cielonych 
i ja k  postępu ją  z polskiem i dziećm i, przeko­
nyw a następu jące  doniesienie K urjera  P o ­
znańskiego. « W  je d n e j z bezp ła tnych  szkół 
m iejsk ich  w  Poznaniu , zaw ezw ał nauczyciel 
ucznia przed  siebie i zapytał g o : « B is td u e in  
P o le?  » a gdy otrzym ał po takującą odpo­
w iedź, uderzy ł chłopca w  obec całej klassy  
diva razy w tw arz i p o w ied z ia ł: « N un kann 
m ich dem  V ate r, d e r K urjer Poznański, der 
Orędownik und die ganze polnische Bandę 
verk lagen  ! » Ojciec zażądał śledztw a od 
pana rek to ra , które oprócz tego w ykry ło , że 
tenże nauczyciel zebrał od uczniów  pew ną 
kw otę  na potrzebne dla nich książki i takow ą 
dla siebie zatrzym ał a uczniom  kazał w obec 
rek to ra  kłam ać, że książki .już dostali. N a­
uczyciel ten nazw iskiem  Woy ma być 
z dniem  1 K w ietnia u su n ię ty * . Lecz, ileż to 
takich  W oyów  zostaje nie usuniętych ze 
szkół polskich, i.z ą d  na nauczycieli do n a ­
szych szkól w Poznańsk iem , w P ru ssa ch  
Zachodnich i W schodnich  oraz w  G órnym  
Szlązku, nasy ła sam ych w yrzu tków  sw ojego  
społeczeństw a. Pom iędzy nim i w ielu  je s t  
takich  ja k  ów  W o y  złodziei, którzy uczą 
dzieci k łam ać i k raść  i zbrodnie sw o je  po- 
k ry w a ją  gorliw ością gerirm nizow ania. To 
policzkow anie dzieci polskich  za to, że się 
porodziły  polskiem i, ch a rak te ry zu je  n ie­
m iecką k u ltu rę  i je j  nieludzkie b a rb a rzy ń ­
stw o. Policzek p ilsk ie g o  dziecka w  P ozna­
niu, zap isu jem y na rach u n ek  z N iem cam i, 
k tóry  spłaconym  być m usi !

*
* *
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NABO ŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE w RUDKACR
ZA Ś . P . JEN ER A ŁA  JEZIORAŃSKIEGO

Dnia 16p° Marca r. b., odbyło się w  R u d ­
kach o 10 przed południem, nabożeństwo 
żałobne, za sławnej i czcigodnej pamięci 
Jenera ła  JEZIORAŃSKIEGO.

W  pośród kościoła farriego, wznosił się 
rzęsiście oświetlony i wspaniałe  u deko ro ­
wany katafalk ; otoczony kolumnami, d w u -  
barw nem i chorągwiami, oraz w ieńcem d w u ­
nastu młodych i nadobnych panien, córek 
mieszczan tutajszych, w  czarnych sukniach 
i białych szarfach, ze świecami ozdobionemi 
żałobą.

Na trumnie, przybranej festonami choiny 
spoczywała szabla w krzyż z pochw ą z ło ­
żona, pąsow a krakuska  i wieniec, którego 
długie, białe wstęgi,  sp ływ ały  po obu  bo ­
kach portre tu  Jenera ła ,  p rzytw ierdzonego do 
skrzyżowanych kos z proporcami. P o rtre t  
otaczała g irlanda z narodow ą kokardą ,  a na 
wspom nionych w stęgach ,  sp ływ ających  od 
w ieńca, leżącego na trumnie, czerniał napis:  
« Zwycięzcy z pod Kobylanki s ław a i cześć ».

Z pod trumny w yglądały  paszcze moździe­
rzy, a niżej roztaczał skrzydła orzeł biały. 
P rzed  trum ną wreszcie, od s trony ołtarza, 
czw ałowała pogoń.

Na lewo i p raw o  od katafalku, pod śc ia ­
nami kościoła, stali uczniowie i uczennice 
miejscowej szkoły, a przed katafalkiem 
w  szeregach, rudecka straż pożarna, w  sw ych 
p ięknych bronzowych ułankaeh, z takimiż 
rabatam i a czerw onym i wyłogam i i w  h e ł­
mach z orłami b ia łym i.

Cały kościół był szczelnie napełniony, tak 
m iejscow ą publicznością ja k  i mieszkańcami 
najbliższej okolicy.

Po  odpraw ieniu  Mszy Żałobnej, p rzem ów ił  
od ołtarza ks. proboszcz Kamiński, podno­
sząc zasługi jenera ła  Jeziorańskiego, który 
ja k o  praw y syn Polski, służył je j  w iernie 
w  każdej potrzebie i niósł zawsze na ołtarz 
Ojczyzny w szystko, co miał najdroższego.

Po  egzekwiach,  odśpiewali am atorowie 
kw ar te t  ż a ło b n y : « Pożegnał już  ten św ia t# ,  
a nas tępnie  cały kościół zabrzmiał h y m n a m i : 
« Boże coś Polskę » i a Z dymem pożarów ».

Pomimo, iż zgrom adzona publiczność, 
składała się przeważnie z ludzi tw ardo  na 
chleb pracujących, kw esta  na rzecz rodziny 
ś. p. Jenera ła ,  przyniosła 105 franków, d o ­
chodu.

Całe nabożeństwo odbyło się nader p o ­
ważnie i uroczyście, to też w szyscy z pod­
niosłem uczuciem opuszczali progi kościoła.

*
* *

W iadom o, że w  ostatnich latach w ielu  
Polaków, zwłaszcza włościan z W ielkopo l­
ski,  z P ru s  Zachodnich i W schodn ich ,  z G ór­
nego Szlązka oraz z Galicji , w  mniejszej zaś 
liczbie z L itwy i z Kró lestw a Polskiego, 
w yw ędrow a ło  do Ameryki. G łówną p rzy ­
czyną tej em igracji  j e s t  bieda i p rześ lado­
w anie  rządowe. Zdzierstwo podatkow e i 
służba przym usow a w  .wojsku obcem, przy  
niesumiennej agitacji a jen tów  tow arzystw  
przewozow ych przez Ocean, w yw abiło  już  
tysiące naszego ludu za Ocean. N iektórym 
dobrze się tarn powodzi, w ielu je d n ak  m a r ­
nie ginie z nędzy. Pa tr joe i  w  k ra ju  i patrjoci 
w  A meryce którzy tam utworzyli Z w iązek  
Narodowy Polski w  celu zachowania charak­
te ru  polskiego pomiędzy kolonistami jako  
też w  celu u ra tow ania  ich od nędzy i w yzy­
skiwania, s ta ra ją  się pow strzym ać tę em i­
grac ję .  Otóż * Zgoda#  organ w spom nianego  
Związku, w  ten sposób przestrzega od uda­
w ania  się  do A m ery k i . « Mieliśmy w  redakcji  
gości, po  najw iększej części ładnych, ro -

sŃ ch  młodych ludzi, z których kilku ukoń­
czyło wyższe szkoły w kraju .  Tu marniejąc 
na ulicy, błagali nas o pomoc. Nieszczęśliwy 
kraj,  k tórego synów  despotyzm w roga w y ­
pędza na tułactwo. Zaledwo jeden  na d z ie ­
sięciu zwalczy przeciwności, jakie się w  tym 
k ra ju  ubogiemu, nic niemającemu p rzyby ­
szowi, nastręczają. O umieszczenie n ie ­
zmiernie trudno z powodu niezmiernego 
napływu wychodźców ze wszystkich krajów  
E uropy. W ie lu  z szczęśliwszych uciuławszy 
cokolwiek grosza w raca ją  do Ojczyzny, ale 
dla wielu niema już  powrotu. S karg  na cięż­
ki opłakany los robotników przy kolejach 
żelaznych, odbieramy co nie miara. Badają 
oni zwykle ofiarą chciwych przedsiębiorców, 
którzy obiecują im wiele a na miejscu  nic 
nie dają, oprócz nędznego utrzymania. Inne 
zarobki są także n iepewne. Niechaj w ięc  
rodacy nie spieszą tutaj,  jeżeli me chcą do ­
świadczyć zawodu. Ci tylko, co przyjeżdżają 
z pieniędzmi, ła two sobie da ją  radę, ale tacy 
i w  Ojczyźnie dobrze się u trzym ać mogą. » 
S łow a te am erykańskiej gazety, niechajże 
będą przestrogą dla naszych włościan, k tó ­
rzy ła tw o w ierzą  oszustom, co im obiecują 
złote góry  za morzem, gdy  zaś tam ich spro­
wadzą, obdzierają  ich z ostatniego grosza*

O D P O W IE D Ź  
P . Przyjacielow i P raw d  w P aryżu  — Na 

żadne anonym y nie zwracamy uw agi,  a tem 
bardziej nie widzimy potrzeby rozkazów 
takowych w ypełn ić .  ” (A. R.)

VAILLANT

150, rue Montmartre, a Paris

« Je cerlilie que Madame Appolinc P e -  
trykiewicz, de Lem berg, a suivi mon cuurs 
do coupe ires assi lument, et qu ’ellc a subie 
avec succes les epreuyes q j i  termin' nt les 
eludes ueccssnires a la coupe.

P a ris , lo 2 8  m ars 188 2 .

S ięne  : « V a i i .l a n t . »

Wykonywa na miarę
p« c c ia c li  u m ia rk o w a n y c h

B R O N I Ś
14, citć Trevise, w Paryżu
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9 ,  PLA CE DU COLLEGE DE FRA N CE, 9 
J e s t  do  n a b y c ia  

P o  z n i ż o n o j  c e n i e  
DZIEŁO Ś. P. LUDWIKA MIEROSŁAWSKIEGO

POD TYTUŁEM

f l i S M J A  M I O D U  D O L S K I E G O  W  1 8 3 0 - 1 8 3 1  U .
(7  tomów z mapami)

Cena dzieła dla płacących gotówką 
wynosi ’iii fr.

Biorący 10 oxemplarzy (70 tomów) 
otrzymują exemplarz jedynasty bez­
płatnie.

Koszta przesyłki ponosi drukarnia.
Nabywcy we Francji mieszkający

rozłożyć mogą spłatę dzieła pomie- ( 
nionogo na 6 ra t  pięoiofrankowych. 
W  zamian za każdą przysłaną ratę i 
odbiorą franco  jeden tom dzieła; za 
wniesieniem szóstej raty  (ostatniej) ■ 
otrzymują franco  dwa ostatnie tomy 
(Vliy i VIImy).

Photographe  
R U ■<: D U T I<: Al P Ł E

PARIS

O B SZ E R N Y  SA LO N  DO Z D E JM O W A N IA  P O R T R E T Ó W  

Na d ru g iem  p ię trz e .
— O — — O — — T — ° H ° — C — <>>«.— ^ — •>«<

L e  p ro p r ie ta ir e -g ó r  ant : A. REIFF.
Paryż. — D ru k a rn ia  po lska  A . R e i f f a ,  0, place du C o lle c t  d» F r a n c a ,


